Józek Oleksy nie jest kłamczuszkiem.
Sąd Najwyższy umorzył sprawę Józefa Oleksego prowadzoną pod hasłem, czy Pan Józef to kłamczuszek. To, że agent i czyj, w naszym Państwie nie jest ważne. Pan Józef był podobno szkolony, ale czy to jakaś szczególna wina.
To, że towarzysz Józef Oleksy był I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR, człowiekiem należącym do ścisłego kierownictwa organizacji, która zabezpieczała interesy Związku Radzieckiego w PRL nie jest jego winą. PZPR, którą Leszek Moczulski zdefiniował jako Płatni Zdrajcy Pachołki Rosji, utrzymywała Polskę w potrójnej niewoli Związku Radzieckiego, Partii Komunistycznej i Ideologii Marksistowskiej. Jej wierchuszka była pod nadzorem i w ścisłym kontakcie z rezydentem KGB w Warszawie gen Pawłowem, ambasadą ZSRR i pomniejszymi agentami jak Ałganow. Pan Józef Oleksy, tak jak jego współtowarzysze z późniejszego okresu PZPR, a dziś z SLD, nie mordował. On konsumował władzę zdobytą poprzez wymordowanie AK-owców i funkcjonariuszy PolskiegoPaństwa Podziemnego. On ich nie popełnił, on tylko krył zbrodnie Katynia, zamordowanie gen Okulickiego, gen Fieldorfa, majora Szyndzielorza, rotmistrza Pileckiego, 20 tysięcy innych żołnierzy AK i innych formacji I i II konspiracji.
Wielu Pan Józef Oleksy, jak wielu pisze, to zdolny polityk, to bardzo miły kulturalny człowiek, do tego pechowy. Prawdziwa gwiazda tzw. lewicy, a ściślej politycznego związku zawodowego byłych PZPR-owców i ich młodocianych latorośli.

Jego zdolność polityczna, to całkowity brak przywiązania do poglądów. Można być  człowiekiem religijnym i wstąpić do ateistycznej, zwalczającej kościół partii. Można być komunistą i uczestniczyć w PZPR-owskim panowaniu klasowym, korzystając ze sklepów za żółtymi firankami. Można brać udział w życiu politycznym III RP, jako odrodzonej niepodległej Polsce i budować partię za moskiewskie pieniądze. Można, nikt tego w Polsce nie wypomni. Ale nie można być kłamczuszkiem.
Pan Józef kłamczuszkiem nie jest, nawet coś czasami opowiada o honorze. 

Mnie honor zawsze kojarzył się z obroną wartości i idei. Mnie rzuca na kolana niedawno wspomniana w telewizji postać Danuty Siedzikówny „Inki”, rocznik 1928, niewiele starszej od Pana Aleksego. Wytrzymała bestialskie śledztwo, tych, których Pan Oleksy jest spadkobiercą, wytrzymała egzekucyjną salwę żołnierzy, którzy nie odważyli się w nią trafić, zastrzelił ją w końcu UB-ek asystujący przy egzekucji. Prawdopodobnie towarzysz  partyjny Pana Józefa. Niech się Pan przejrzy w lustrze historii Panie Oleksy. Pan i pańscy towarzysze, zwłaszcza ci młodzi, którzy wdeptują w to i udają, że ich nie dotyczy. 

Każdy, kto podpisuje się pod tzw. SLD-lewicą musi mieć świadomość, że bierze cząstkę zbrodniczej historii. 
Niech nam na lewicy wzrasta polityczna gwiazda Józefa Oleksego, aż zgaśnie                         w historycznej niepamięci.

Jerzy Scheur

PS. Trzeba pozytywnie odróżnić Pana Józefa Oleksego od Pana Aleksandra Kwaśniewskiego, bo ten ostatni kłamczuszkiem jest z racji tego magistra co go nie miał, reszta Olek i Józek lustrzane odbicie.

